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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
T r e ś ć .  Wiadomości Zagraniczne.: Niemcy. Szwaycaryia. Rozmaitości.

W I AD OMO Ś CI  ZAGRANI CZNE.

N i e m c y .

z Munich Ą. Czerwca.
Na posiedzeniu ostatniem Jzby naszey de­

putowanych panowały gorące spory, któ­
rych przedmiotem był powiekszey czesci 
budżet.

2 Dre zna 10 Czerwca.
Dzisiay ogłoszono uroczyście na dworze 

naszym o związkach ślubnych Xięźniczki 
Józefy młódszey córki Xiąźęcia Ma- 
xymiliana z Królem JMscią Hiszpańskim. 
Pełnomocnik tego Monarchy, Grand Hiszpań­
ski Margrabia Ceralbo, przybył do zamku w  
samo południe w powozie paradnym Króle­
wskim. W imieniu Monarchy swoiego pro­
s ił  o rękę Xięźniczki i otrzymał na to 
słow a Kro'ewskie, Xięcia Maxymiliana 
Oyca Xięźniczki i iey samey. N iezw łocz­
nie wysłano gońca do Madrytu. Powiadaią 
źe wyiazd przyszłey Królowey Hiszpańskiey 
nastąpi w Sierpniu. — Mary ia-Jozef a-Amelia 
urodzona w roku i8o5> a tak, iest' teraz w

szesnastym roku życia swoiego. F e r d y n a n d  
VII Król Hiszpański urodzony 14 Grudnia 
1784 roku i iuź trzy zony utracił.

z Berlina, i 5 Czerwca.
Jego Królewska Mość przychylaiąc się do 

proźby mieszkańców ulicy Kontreskarpskiey, 
wydał postanawienie z gabinetu swoiego, na 
mocy którego nazwanie tey ulicy odmienia 
się, i ma się nazywać ulicą Alexandra. Pu. 
blicznosć Berlińska iuź iest o tern zawiado­
mioną przez ogłoszenie urzędowe.

2 Hamburga, 11 Czerwca.
W Barenfel i okolicach iego dnia 8. b. 

m. padał grad tak wielki, iź wszystkie 
szkła w oknach potłukł, i straszne sprawił 
szkody w polach i ogrodach.—.Kawałki lo­
du były wielkości orzecha i w niektórych 
mieyscach a mianowicie w rowach znaydo- 
wano ie nazaiutrz iescze niestopniałe.
z Posiadłości Brandeburgsk:ch, 10 Czerwca.

Dnia 14 p. m. obchodzili doktorowie 
Berlinścy pamiątkę pierwszego zasczepienia 
ospy krowiey. Za obiadem spełniano toast
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z a  7 d r o w ie  sz a n o w n e g o  w y n a la z c y  te g o  
sp o so b u , D o k to ra  D zenner .  P rz y  ê rn  z ? 
rż e n iu  p rz e d s ta w io n e  b y ł y  z g ro m a d z e n iu  
s c z e g ó ło w e  z d a n ia  s p r a w y ,  ty c z ą c e  s ię  p o  
s tę p ó w  s c z e p ie n ia ,  d o k o n a n e g o  w  c a łe m  K ro  
le s tw ie  P ru s k ie m  w  p r z e c ią g u  ro k u  1617 
W y k a z u ie  s ię  s tą d ,  źe  lic z b a  d z ie c i k tó ry m  
w  ro k u  p o m ie n io n y m  z a sc z e p io n o  o sp ę  cio 
c h o d z i ła  do  3 0 7 ,6 9 6 .

S Z W A Y C R Y I A .
z  Zach  I Czerw ca. ,  , ,

D n ia  24 p .  m .  k a ra n o  tn  ś m ie r c ią  d w o c  
w łó c z ę g ó w  i z b o y c o w : F e l ix a  Waŝ  x
Jo h a n a  Ulrich. S c h w y ta n o  ic h  le sz c z e  w  m a rc
w  n o cy  - B y ł o  p r z y n ic h  c z te r y  k o b ie ty .
N a le ż e l i  on i w sz y s c y  d o  zn a c z n e y  b a n d y  r  - 
z b o y n ik ó w . P a s to r  Bossart p r z y  te rn  z d a ­
rz e n iu  m i a ł  m o w ę ,  w  k tó r e y  p o w ie d z ia ł  
CO następnie.* »D ay B oże  a b y  sz an o w n i 
o y c o w ie  ro d z in  w  c z a s ie  z g ro m a d z e n ia  na 
s e y m ie  p o w s z e c h n e m  p o m y s l i l i  o ś r o d k a c h  
u le p s z e n ia  losu  te y  n ie s z ę s liw e y  k la ssy  ludz i- 
D a y  B oże a b y  d o s z ły  do  n ic h  te  s ło w a  
d z ie r a ią c e  s e r c e ,  k tó re  m y  s łu d z y  w ia r y  
S  c z f s to  s łv szem y :»  C o* m a m y  p o c z ą c  
i a k  u t r z y m a ć 'ż y c ie ?  C z y ż  m e n ęd z a  n as  p r z y ­
m u s z a  d o  k r a d z ie ż y  i  o s z u k iw a n ia .« y 
B oże  a b y  te  sm u tn e  s ło w a  s p r a w i ł y  na n ic  1 
s w ó y  s k u te k  i a b y  ten  g ło s  n ęd z y  1 ro sp a -  
e z y  z a m i lk ł  n a  z a w s z e !«

r o z m a i t o ś c i .
U w a g i

JVad zdolnościami cz ło w ieka ,  o d  których  
doskonalenie się w naukach 1 sztukach p ięk ­
n ych  i p rzyzw o ite  ich szacowanie za w is ły .
J  (JJokoTtczenie.)

Je s t. ie s z c z e  in n e  d z i a ła n ie  im a g in a c y i ,  
d a le k o  s z a c o w n ie y s z e  i r z a d s z e ,  k ie d y  p o e ­
t a  lu b  m ó w c a  z a p o m in a  o so b ie  s a m y m , 
s ta w i  s ię  ca  m ie y sc u  o so b y , k tó r ą  w y o b ra -  
l a ,  p r z y b ie r a  ie y  c h a r a k te r ,  o b y c z a ie ,  sk ło n -Toll L u c i a , ’ W  t e a f a c  . a k  .a k -
b y  w  is to c ie  d z i a ł a ł a .  .  w o w ic  la k b y  m a- 
J i ł a  &dvbv s ię  s a m a  t ło m a c z y c  m o g ła .  
S a r  t e n  w y p ł y w a  z  w n ę tr z n y c h  u c z u ć  d u ­
s z y ,  ie s t s k u tk ie m  w ie lk ie y  tk l iw o ś c i ,  k tó ­
r a  nas c z u ły m i  c z y n i n a  w s z y s tk ie  w r a ż e ­
n i a  W y d o s k o n a lić  g o  m o ż n a  p rz e z  g łę b o ­
k a  "n au k ę  s e rc a  lu d z k ie g o ,  1 w y b o rn y c h  
w z o ró w  s z tu k i .  Z p o ś r ó d  ty s ią c a  p o e to w  m a- 
i a c y c h  ta le n t m a lo w a n ia  t e g o ,  c o  się  oczom  
p o s tr z e g a ć  d a ie ,  n ie  w ie lu  ie s t k tó rz y  
S m ie ią  w y r a z i ć  c o  s ię  d z ie ie  w  g łę b i  s e rc a  
lu d z k ie g o .

A c h il le s o w e -W p r o w a d z ić  d o  n am io tu  
g o  P ry a rn a , w  m o w ie  ie g o  w y l ic z y ć  n ie ­
s z c z ę ś c ia  k tó r y c h  d o ś w ia d c z y ł ,  s t r a tę  s y ­
n ó w , z a g ro ż o n ą  o y c z y z u ę ; s ą  m y ś l i  p ię k n e ,  
k a ż d y  p o e ta  w y ż s z y m  o b d a rz o n y  ta le n te m , 
b y łb y  p o s z e d ł  tą ź  s a m ą  d r o g ą ,  a le  p o tr z e ­
b a  s ię ,  b y ło  p r z e is to c z y ć  n ie ia k o  w  osobę 
P ry a rn a ,  ż e b y  m u  w ło ż y ć  w  u s ta  te  w i e r ­
s z e , k tó r e  k o ń c z ą  w  J l ia d z ie  ie g o  m o w ę . 
„M asz o k u p  w ie lk ie y  c e n y  m asz  d r o g ie

o f ia ry ,  (o)
S zanuy  b o g i A c h il lu ,  n ie  g a r d ź  m e m i d a ry !  
W sp o m n iy  na o y c a ,  obu  nas c ię ż a r  la t  g n ie c ie ,  
M o źeź  k to  b y d ź  o d e m u ie  b ie d n ie y s z y  na

s w ie c ie ? .  . • 
J a m  usta! . .  . te g o m  w r e s z c ie  n ie s z c z ę ś li-

w y  d o z y i ;
N a  r ę c e  sy n ó w  m o ic h  z a b ó y c y  p o ło ż y ł!

A lbo  ta p r o ź b a  s ta re g o  P ry a rn a  do  H e k ­
to ra . p r z e d  b i tw ą  z  A c h il le se m .
H e k to rz e  m ó y  n ie  c z e k a y  sam  o d  s w y c h

z d a le k a  ( 2 )  

P o y d ź  sy n u  b y ś  n ie z g in ą ł  o d  te g o  c z ło w ie k a .  
S i ły  m u w ie le  d a ią  nad  to b ą  k o r z y ś c i .
B y  011 b o g o m  b y ł  w  ta k ie y  ia k  m n ie  n ie -

O k ru tn ik ,  p so m  i sę p o m

n a w is c i!  
l e g łb y  p a s tw ą  w  

p o lu ,
A  i a b y m  u lg ę  u c z u ł  w  m o f  c ię ż k im  b o lu . 
W nidz. d o  m ia s ta  b ą d F  ie sz c z e  o b ro n ą

s w y c h  zioniKOW
Z b aw  T ro ia n ,  z b a w  T r o ja n k i ,  z b a w  d ro b ­

n y c h  p o to m k o w ,
N ie  w y s ta w ia y  s ię  ś m ie r c i ,  p o w ró ć  d o n a s c a ł y , 
N ie  d a w a y  sa m  n a y w ię k s z e y  A c h ilo w i

c h w a ły ,
N a re s z c ie ,  m ie y  nad  n ę d z n y m  ° y ^ e m j m i -

M am  ie sz c z e  c z u c ie  w  m o i m  n ie s z c z ę ś liw y m
stan ie .

G d v  K a rp iń s k i  m a lu ie  tro s k i 1 ż a le  L u d ­
g a r d y ,  g d y  k a ż e  ie y  w z y w a ć  w ia t r ó w ,  a b y  
f a n i o s ł y  i e y  s k a rg i  do  m a tk i  1 k r e w n y c h ,  
ie s t w s z ę d z ie  n a tu ra ln y m  1 d z iw n ie  s ło d  
k im , a le  g d y  p rz y c h o d z i  do  te y  f s tro fy :

„A ch  n ie — S tó y c ie  S y rb y  m ężn e , (o) 
H a m u y c i e  r a z y  p o tę ż n e :
C h u ć  m n ie  P rz e m y s ła w  c h c e  zgub ie?
Ja  g o  ie sz c z e  w o lę  lub ić ! . « •

' i l i a d  x i ę  X X IV . T ło m  D m ó c h . T .  I I .

I l ia d  x ię  XX II. T ło m  D m ó ch  T l i .
s t r  2 6  -. m  T t
D z ie ła  F ra n c isz k a  K a rp . e d .  D in . 1 .
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Ja się tylko żalę na to 
Ze moie u p ły w a  lato,
Ze mnie m ey m łodości zb a w ił,
Onby się m o ie  popraw ił!

T e  w yrazy: »/« go leszcze wołg łubie«
vO nbj sig może Poprawił« iak  doskonale ma- 
ln ią  serce  kochanki, która nie traci na­
d z ie i, i k tóra w zyw a i ąc zem sty, piersiam i 
sw em i zasłoniłaby  od niey cel sw oiey mi­
ło śc i . . . iak  naturalny zw rót uw agi i 
p rzey śc ie  z w ątpienia do nadziei; iak  g łę ­
boko rym otw orca m usiał czy tać w  sercu 
ludzkiem !

Gdy ta czułość wzniesiona przez im agi- 
nacyą, doszedłszy nayw yźszego stopnia ku 
iednem u szczególnie zwrócona iest celow i, 
naówczas dusza iest W stanie zapału  i nie- 
iak iego  zach w y cen ia , k tóry  entuzjazm em  
nazyw am y. To iest bozkie to natchnienie, 
k tórego  daw niey poeci uczęstnikam i bydź się 
m nieinaii, ten duch w ieszczy Apolina, któ­
ry  nadym ał Hom era i Pindara p iersi. C h c ia ł 
to w yraz ić  C ycero m ów iąc: Poetam natu­
ra ipsa uałere: et montis viribus excitari,  et 
quasi divino quodam spiritu a f f i a n t

N ie sądźm y iednak iż ten z a p a ł,  po­
trzebny poecie iest ty lk o  ślepem  i błędnem  
uniesieniem  m y śli, buynym  lotem im agina- 
c y i ,  bez przew odnika i granic; rozw aga i 
rozsądek wodze trzym ać pow inny. Potrze­
ba g łęboko  zbadać serce lu d zk ie , aby po­
znać iego nag łe  i rozm aite . wzruszenia; 
■wzbudzić w  sobie nam iętność, któraby m iała  
w szelk ie  cechy  p raw d y  i natury; aby z ser­
ca naszego p rzem aw iała  m iło ść , gd y  w y ­
staw iam y Fedrę , albo A ryadnę, zemsta gdy 
k ład z iem y  m ow ę w  usta A tresza, baleść i 
gniew , gdy na scenę w prow adzam y Filo- 
k leta .

Jeżeli m iędzy imaginacyą i en tuzjaz­
mem chcem y po łożyć różnicę, ta nayszcze- 
gólniey na tern zależeć będzie, źe imagi- 
nacya  nayw ięcey d z ia ła  w w ystaw ieniu źy- 
w em  i dokładuem  przedm iotów  zm ysło­
w y c h , w  ich  łączen iu  i rozdzielaniu, entu­
z ja zm  zas m ocniey dzia ła  na se rce , w zru ­
sza ie , z a ch w y c a , rozrzew nia, każe nam 
zapominać o sobie, a zaym ow ać się iedy - 
nie rzeczą , która iest celem  uw agi.

Są poeci, m uzycy, m alarze, i rzeźbia­
rze , k tó ry ch  im aginacya żyw o dotk iięta 
b y w a , ale serce nie iest wzruszone, dzie­
ła  ich są na ówczas piękne, dokładne i p rzy- 
iem ne, b aw ią  ale- nie wzruszaią; ko lo ry  ich 
są ży w e , ale obrazy m artw e, bo z n ich do

serca nic nie przem aw ia; części wszystkie 
m aią przyzw oite  w y m iary  i dok ładną pro- 
porCyą, ale niem asz duszy, któraby o żyw ia­
ła  te niem e posąg i.

Z tych uw ag w idzim y  , źe im agina­
cya złączona z g łęb o k ą  c z u ło śc ia ą , ' w sparta 
rozw agą i rozsądkiem , i która w  po trze­
bie aż do entuzyazmu duszę podnieść m o­
że, iest naydzielnieyszą pom ocą tak  do ć w i­
czenia się w p ięknych naukach i sztukach  
iako  też do ich  p rzyzw oitego  szacowania. 
Połączenie tych  zdolności i w ielka  ła tw o ść  
kierow ania w szystkiem i w ładzam i duszy, 
stanow i tę niezm ierną obszerność rozum u, 
i szczególnieyszą dzielność um ysłu , k tó rą , 
gieniuszem nazyw am y.

C złow iek  zbogacony tym  naydroźszym  
darem  ma inny sposób w idzenia czucia 
i poym ow ania , niżeli cz ło w iek  pospo­
lity , wszystko co go otacza mocnieysze 
na nim czyni w rażen ie , w szystko  go zapa­
la i unosi gdy  się czem  zatrudnia, n ie p rz y ­
pomina sobie rzeczy , ale ie w idzi, nie prze- 
staie na ich  w idzeniu, ale się  niemi w zru­
sza i zachw yca. W pośrzód m ilczenia i o- 
sobnosci sw ego m ieszkania, w idzi w esołe i 
kw iec iste  pola, plonem  o k ry te  ro le, albo 
posępne i g łu ch e  pustynie, czarne sk a ły , i 
niebu g rożące góry; słyszy przyiem ne p ta ­
ków  śp iew anie , albo zach w y ca iącą  harm o­
nią niebieskiey m uzyki, lub św ist p rze ra ­
źliw y w ich rów , grzm oty p iorunów , i ry cze ­
nie m orskich  ba łw anów . Im aginacya cz ło ­
w ieka pospolitego w ystaw ia  mu w praw dzie  
te w szystkie obrazy, ale gieniusz w idzi ie 
tylko odbiiaiące się w g łęb i sw ey  duszy, 
cieszy się niem i, trw o ży , weseli albo zasmuca.

Geniusz o g a łaca iąc  przedm ioty natury z 
niedoskonałości, k tóre im  tow arzyszą, wzno­
si się do um ysłow ego wzoru bozkiey  p ię ­
kności, naówczas górność i w ielkość zaleca 
iego obrazy , G racye pow oduią pędzlem  ie ­
go, ożyw ia on swoie w yrażenia , myślom 
nadaie kolory; zdaie się bydź natchnionym i 
niezdolnym oprzeć się swem u natchnieniu: 
nie zastanawia się nad rzeczam i drobnem i, 
w zrok iego za iednym  rzutem  ogarnia na­
tu rę , postrzega, ale postrzeżenia iego na 
w ielk ich  czynią się m assach, k tóre z nie­
zm ierną szybkością przebiega: sam zdaie
się zdum iew ać nad obszernością poznań i 
wyobraź, ń sw oich, na k tórych  nabycie i 
po łączenie nie zd aw ał się m ieć dość czasu- 
uie trzym a się p rzy k ład u  i w z .ru, drogi 
iego i sposoby są nowe i nadzw yczayne,
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zgaduie taiem nice natury, dosięga praw d 
nay wyższych uwag i. postrzeżeni odstąpi 
czasem i zboczy z drogi praw dziw ey, ob- 
łąk a  się w  swoićh mniemauiach, ale same 
iego b łędy  są górne i noszą na sobie cechę 
niepospolitey dzielności rozumu.

W pięknych naukach i sztukach, geni­
usz iest twórcą tego wszystkiego co iest 
w ielkiem  i pięknem. Pod iego natchnie­
niem składali swoie nieśmiertelne dzieła 
Homer, Pindar, Sofokl, W irgili; on ożyw iał 
duszę w ielkiego Kornela, Moliera, W oltera, 
Tassa i Miltona, on czasem uniósł Kocha­
nowskiego- a częściey Krasickiego naszego, 
on pow odow ał ręką Fidyasza, Praxyllesa, 
Apellesa, Rafała, M ichała, Anioła i Poussi- 
na; on napełniał duszę Sokratesa w filozofii. 
We wszystkich umieiętnościach i nawet w 
spraw ach towarzyskich,^ geniusz odkryw ał 
w ielkie praw dy, albo sk łan iał do w ielk ich  
czynów, za iego natchnieniem idąc Arysto­
teles zg łęb iał praw a natury i sztuki, Koper­
nik przeniknął uk ład  św iata, Newton w y ­
ło ż y ł  taiemnice iego budowy i rucha, Ba- 
kon wzniósłszy się nad w iek swóy, i prze­
sądy , o k a z a ł  źródło i zw iązek wszystkich 
n a u k  i w y tkną ł upoważnione i zastarzałe 
b łęd y .

Taknt  iest zdolnością szczególną celow a­
nia w iedney iakiey rzeczy, w Poezji  i 
I V  r  m ow ie  zalezy na n a d a n i u  myślom i w y­
razom kształtu stosownego i przyiemr.ego, 
który się w każdym  czasie podoba, bawi, 
i wzrusza. Porządek, iasność, wybornosć, 
ła tw asć , naturalność, poprawność, i gracy a, 
są udziałem  talentu. Geniusz iest natchnie­
niem częstem ale przem iiaiącem , wynaydo- 
wać i tw orzyć iest w łaściw ym  przymiotem 
iego. Geniusz w ięc może się zbyt wysoko 
unosić, i zbyt nisko upadać, talent nie tio  ̂
sięga nigdy wysokości tego lotu, ale tez 
wzaiemnie nigdy się tak bardzo nie zniza. 
Taka iest różnica między Homerem i W ir­
giliuszem, taka między Kornelem i Kasynem, 
pierw si w górnych swoich uniesieniach zda- 
ią  się niekiedy znikać przed zdumionem 
czytelnika okiem, ale też znowu gdy ich 
ten duch, że tak powiem , boski opuści, ni- 
źey od mierności spadaią: drudzy utrzy-
muiąc się w pewney wysokości są ciągle 
równi i podobni sobie. Pierwszych udzia­

łem  b y ł geniusz, w ysoki talent udziałem  
■drugich. Podubnaź. różnica zachodzi m ię­
dzy dziełami geniuszu i talentu. Taic-.t
nadaie postać, w ym iar, farby, geniusz na­
daie byt i iestestwo, zaletą pierwszego iest 
przem ysł, zaletą drugiego wynalezienie, ta­
lent w ięcey się daie uczuć w szczegółach, 
geniusz uderza całym  ogromem dzieł swo­
ich. Dla talentu dosyć iest, kiedy w yrów ­
na rzeczy, która go zaymuie, i w ykreśli iey 
obraz wierny i przyiemny, geniusz wszyst­
kiemu udziela wielkoóci swoiey, m aterya 
zwyczayna i sucha, w ręku iego staie się 
obfitą i nową. G Jy maluie charaktery , 
zdaie się, że ie stw arza, taki iest szczegól­
ny i iemu tylko w łaściw y sposób, którym 
uważa rzeczy, taka iest śm iałość i żywość 
iego pędzla, taka obfitość w yrażeń,, taka
moc i gwałtowność myśli i zwrótow: gdy
wystawia namiętności, przenika deley w  
g łęb ią  naszego serca, niż nawet sami zw y ­
kliśm y zstępować, udziela ich sprężynom 
ich poruszeniom mocy, która nas zdumiewa; 
i k iedy rozumiemy, że iuź wszystko w y­
czerpała, nowe tchnienie nadaie im siłę i 
żywość, których się nie mogliśmy spodzie­
wać; gdy. opisuie rzeczy zmysłowe, daie 
nam w nich postrzegać rysy i kształty, 
które się zawsze wzrokowi nasżemu w yry ­
w ały , przym ioty i stosunki okdto których 
krążyliśm y tysiąc r a z y ,  a  nigdy ich niedo- 
strzegli. Człow iek pospolity patrzy i czę­
sto, nie w idzi, wzrok gieniuszu tak iest 
przenikliwy i szybki, że nie pątrząc, zdaie 
się w idzieć i ogarniać.

Z tego opisu imaginacyi, entuzyazmu, 
geniuszu i talentu, nietylko widziem y iak te 
w ładze umysłu maią wiele w p ływ u , w 
p if-kn ych  naukach, i sz tu ka ch ,  ale ieszcze 
postrzegamy, że wszystkie zależą od im agi­
nacyi i nie zdaią się bydż tylko rozma- 
item iey umiarkowaniem ' Entuzyazm bo­
wiem, talent i geniusz są to sposoby mo­
cnego i żywego poymowania, wystawiania 
sobie, łączenia, lub rozdzielania, rzeczy i 
ich przym iotów , to iest, imagiuacya wcho­
dzi istotnie w  ich sk ład  i u kształcenie, 
imaginacya w ięc, wsparta rozumem i roz­
sądkiem iest przewodnikiem  w pięknych 
naukach, i sztukach.

w  P e t e r s b u r g u  

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ówne go  S z t a b u  JEGO C E S J R S K I E I  MŚCI.


